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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 30. Grudnia .

R ząd  k ró lew sk i m usia ł się z allokucyi p a ­
pieskiej z dn. 13. W rz e śn ia  b. r. p rzekonać ,  że 
D w ó r  rzym ski nie jest jeszcze sk łonnym  do 
z a ła tw ien ia  na d ro d ze  po jednania  n iep o ro zu ­
m ień ,  k tóre  p o d  w z g lę d e m  s to su n k ó w  zacho­
dzących  m ię d z y  Biskupam i kraju a Rządzcą 
p a ń s tw a  n ie d a w n o  tem u  pow sta ły .

D o łączo n y  tu  w  polskim przek ładz ie  do k u ­
m ent ( p o d  ht. A . ) ,  ( * )  n ietylko p rzez  stolicę 
apostolską w sz y s tk im  zagran icznym  P os łom  
w  Rzym ie w rę c z o n y ,  ale także ró w n o c z e śn ie  
przez zagraniczne gazety  z posp iechem  do 
w iadom ości publicznej p o d a n y , z aw ie ra  o 
n o w s z y c h , szczególniej p rzez  allokucyą z dn. 
10. G rudnia  18 >7 w y w o ła n y c h  w y p a d k a c h  
w  archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej 
m n ó s tw o  podań i obw in ień  po lega ią rych  czę­
ścią na p rz e w ró tn e m  i z znajom ością  p ra w a  
k ra jo w eg o  riiezgodnćm w y s ta w ie n iu  rzeczy, 
częścią także ,  obok um yślnego przem ilczenia  
o okazanej tam ecznem u A rcy b isk u p o w i łago­
dności i pow olnośc i  z s t ro n y  k ró lew sk ie j ,  na 
oczywistej dążności do  rozp rzes trzen ien ia

(*) Dokument ten i cały akt w następnych Numerach 
umieszczony będzie, .

w ła d z y  d u c h o w n e j  w  sposób z p ra w a m i  Ma- 
n a rch y  p a ń s tw a  niezgodny.

O d  czasu ukazania się tej n o w e j  allokucyi 
m ia ła  opinia publiczna dosyć czasu do u tw o ­
rzenia  sobie zdania o obw in ien iach  stoliey apo­
stolskiej i o znaczeniu  tychże.

“R ząd  k ró lew ski poczyta ł za rzecz  p rzyzw oitą  
poczekać zp u b l iczn em  zbijaniem tej nader  w a ż ­
nej sp raw y , mając jeszcze jaki taki w id o k  do 
za ła tw ien ia  jej na innej d ro d z e ,  i dla tego ten  
n o w y  d o w ó d  um iarkow anego  postępow an ia  
z s trony  jego ty lko dla niego korzystnym  być 
może. Ale gdy  w id o k  ten  spe łz ł ,  może teraz 
z p rzekonan iem  o sw em  s tan o w czem  p raw ie  
i skłonności do przebaczenia  tem  w oln ie j zda­
nie sw o je  o ty'ch w y padkach  obwieścić, z k tó ­
ry c h  D w ó r  rzym ski na n o w o  korzysta ł ,  aby 
n ieprzy jem ne poróżnienie  m iędzy  rządem  a 
kościołem  zwiększyć.

D o łączone  (pod B.) u rz ę d o w e  Wyłuszczenie 
n ieporozum ień  pow sta ły ch  z p o w o d u  n ie ­
p ra w n e g o  p o s tępow an ia  Arcybiskupa G nieź­
n ień sk o -p o zn ań sk ieg o ,  będzie dosta tecznćm  
do u tw ie rd zen ia  w szystk ich  przyjaciół um iar­
k o w a n ia ,  pokoju  i po rządku  towarzyskiego, 
i- w szystk ich  słuchających głosu p ra w d y  W  
p rz e k o n a n iu , że rząd  kró lew ski w  postępo­
w a n iu  sw o jem  przec iw  p ra ła to w i ,  k tó ry  się 
raz  aż do ostatniego k o ń c a  kary  godnćj zo-
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ch w a ło śc i  p o s u w a ,  drugi raz  t r w o ż l iw e  w a ­
hanie  się okazuje , granic sw e g o  u p o w a ż n ie ­
n ia ,  polegającego na u s ta w a c h  i p r a w a e h  m aje­
s ta tu  nie p rzek ro czy ł ;  źe na n iep rzy zw o itą  
z u ch w a ło ść  tylko łagodnością ,  na n ieposłu ­
sz e ń s tw o  i p rzy w łaszczen ie  na jw iększą  p o ­
w o ln o ś c ią ,  na  u p o rc z y w e  obs taw an ie  przy  
błędzie  napom inającem  pob łażan iem  o d p o w ie ­
dz ia ł;  i że m u nie ciążą zarzu ty  jakoby p ra w n ą  
i d a w n ą  działalność d u c h o w ie ń s tw a  ograni­
cza ł ,  nieszczęście kościoła zam ierzał i k a to ­
licką ludność  m onarch ii  od ś ro d k o w e g o  p u nk tu  
jedności kościelnej o d r y w a ł :  — zarzu ty  alloku- 
cyi,  k tó ry ch  n a w e t  p o p ęd l iw o ść  nam iętnej 
m o w y  u n iew in ić  nie m oże. Byłoby  zaś zby- 
tecznem  za trudn ien iem  rozb ie rać  dalej w y ­
tkn ię te  tamże zasady d w o r u  rzymskiego. G d y ­
b y  tenże mial k iedykolw iek  kusić się o p rak ty ­
czne zas to sow an ie  ta k o w y c h  zasad, gdyby 
chciał w s trzą sn ąć  podstawmy, na k tó rych  od 
w i e k ó w  pokój i zgoda m iędzy  p a ń s tw e m  a 
kościo łem  polegają ,  na tenczasby  p rz e c iw  n ie ­
m u  po łączone  p r a w o  i po łączona siłą w sz y s t ­
k ich z a ró w n o  zagrożonych  r z ą d ó w  w ystąp iły .

R ząd  k ró le w sk i ,  dalekim będąc  od o b a w ia ­
nia się czegoś p o d o b n eg o ,  ma o w sz e m  n a ­
dzie ję ,  źe niezadługirn czasem będzie  m ożna  
g ło w ę  kościoła katolickiego dla głosu po jed n a­
nia i m ądrośc i  pozyskać. Nie chce on sądzić, 
jakoby d w ó r  rzym ski pos tan o w ił  w y rz e c  się 
uznania i ocenienia tak d rogo  okup ionych  
p r a w  p a ń s tw  n iem ieckich , jakiego się d o m a­
gać mają p r a w o ;  nie c h ce ,  nie m oże sądzić, 
z eby  k iedyko lw iek  m ia ł  w  milczeniu dopuścić 
albo p o ch w a lić  n a w e t ,  aby w  sp ra w a c h  k o ­
śc ielnych podlegli m u  biskupi i księża p o c h o ­
dnią n iezgody p rzy  o łta rzu  zapalać, p o d d a ­
n y c h  do b u n tu  p o d b u rzać ,  p r a w o m  urągać, 
m o n a rsze  zaprzysięgłego p osłuszeństw a  o d m a ­
w ia ć  i na takich drogach  prędzej czy późniejn ie- 
szczęście dla w łasnego  kościoła z g o to w ać  mieli.

A le jakko lw iek  rząd  k ró lew sk i jest sklormy 
do  zaufania m ądrośc i  i dośw iadczen iu  d w o r u  
rzym skiego , jakkolw iek  zaw sze  g o to w y m  b ę ­
dzie do każdego przyjaznego p o rozum ien ia  
s ię ,  jakkolw iek  p r a w d z iw ie  u b o le w a ,  źe go 
do tąd  o bezzasadności jego obw in iań  i o n ie ­
p o d o b ie ń s tw ie  jego roszczeń p rzekonać  nie 
z d o ła ł ,  n igdy przecież nie w y rz e c z e  się ża­
dnego  z p r a w  s w o ic h ,  jakie m u  pod  w z g lę ­
d e m  zw ie rzchn ie j  w ła d z y  n ad  d u c h o w ie ń ­
s tw e m  kościoła katolickiego służą. Je s t  on  
i z a w sz e  dalekim  będzie  o d  każdego n ie p rz y ­
jacielskiego zam iaru  w z g lę d e m  kościo ła ,  k tó ­
rego^ w ia r ę  s z a n u je , k tó rego  w o ln o ść  uzna je  
H ć jź e  b r o n i ,  dopók i źle z rozum iane  ro z p rz e ­
strzenienie te j  w o ln o śc i  p raw oną  i u rządze ­
niom  państw a zagraząć nie będzie . S um ien­

nie  m oże się rząd  k ró lew sk i  do n iep rzek u p n e­
go ś w ia d e c tw a  przeszłości o dw ołać .  A c z k o l­
w ie k  u b o lew a jąc  nad o b łą k a n ie m , naruszają- 
cem  d o b ro c z y n n e  fo rm y  po rządku , w  k tó ry ch  
sam  kościół rękojm ią  sw e g o  b y tu  zna jdu je ;  
a czko lw iek  słusznie o b u rz o n y  z iem  w yk łada­
n iem  sw o ic h  z a m ia ró w ,  w p ra w ia n ie m  w  po ­
dejrzenie  sw e g o  sposobu  m y ś len ia ,  p o p rze ­
k ręcan iem  sw e g o  p o s tę p o w a n ia , n igdy p rz e ­
cież z sw ej drogi u m ia rk o w a n ia  nie z b o czy ;  
po łączy  on sp ra w ie d l iw o ść  z łagodnością , 
ob łąk an em u  da pobłażanie  a ża łu jącem u p rz e ­
baczen ie ,  i p rz e c iw  tem u  ty łko ,  co w  s w y m  
u p o rze  t r w a ,  w ła d z y  zw ie rzch n ie j  i s u r o w o ­
ści p r a w a  użyje. W  spoko jnem  zajęciu sic 
szczęściem p o d d a n y c h  rz ą d  k ró lew sk i także 
i W  te raźm ejszem  obłąkaniu  p rzekonany  jest 
o sw e)  szczerej sk łonnośc i ,  źe żadnego  z h o ­
n o re m ,  n iezaw isłośc ią  i pomyślnością  p a ń s tw a  
zgodnego nie pom in ie  środka do p rz y w ró c e ­
nia spoko jnych  i przyjacielskich s tó su n k ó w  
z d w o r e m  rzym skim . Ale żadna w ła d z a  
ziemska nie zdoła  go o d w ieść  od o b s ta w a n ia  
p rzy  sw ej p o w a d z e  i p rz y  s w o ic h ,  od  Boga 
sobie nadanych  p ra w a c h .

B ędąc  z n ie w z ru sz o n e m  zaufaniem  w  s p r a ­
w ie d l iw o ś ć  sw e j  s p r a w y ,  p o d  ubłaganą po ­
m ocą  O pa trznośc i  boskiej pom yślnego  skutku 
s w y c h  zab ieg ó w  w  celu p rz y w ró c e n ia  i u t rzy ­
m ania  spokojnego i p ra w n e g o  p o rząd k u  r z e ­
czy w  sp ra w a c h  kościoła katolickiego p e w n y m  
p rz y p o m in a  m ieszkańcom  p a ń s tw a  należącym  
do kościoła  katolickiego, a m ian o w ic ie  w  n o ­
w o  i z n o w u  naby tych  p ro w in c y a c h  d o b ro ­
d z ie js tw a ,  jakich ich kośc io łow i łaska i n ie ­
z m o rd o w a n a  p rzychy lność  ich M o n a rc h y  u- 
az ie li ła , i na różn icę  d aw n ie jszego ,  w ś ró d  
b u rz l iw y c h  czasów  zan iedbanego ,  i obecnie  
b ło g o s ław ień s tw am i chrześciańskiego rząd u  
sp ro w a d z o n e g o  s tanu ich kościoła.

l e m  bardziej liczy z zaufaniem na w d z ię ­
czność i w ie rn o ść  s w y c h  katolickich p o d d a ­
nych ,  ze ci, n iezaślepieni i n iez łudzen i b łe-  
d n e m i , na p o p rzek ręcanych  w y p ad k ach  po- 
lę g a jącem io sk arżen iam i,  o jco w sk iem u  sposo­
b o w i  m yślen ia  i do jrza łym  p o s ta n o w ie n io m  
sw eg o  m o n a rc h y  za ła tw ien ie  o b ecn y ch  n iepo­
rozu m ień  w  p o s łu szeńs tw ie  p o zo s taw ią ,  i ,  
p e w ru  Jego  s p ra w ie d l iw o śc i  i skłonności do 
przebaczen ia  p rz y w ró c e n ia  spokojem  tchną- 
cych  s tó s u n k ó w  spokojnie  oczek iw ać  będą.

('>'>!■■ ry g a s  nastąpi.)

W iadom ości zagraniczne.
F  r a n c y  a,

Z  P a r y ż a ,  dnia  24. Grudnia .
O dyskussyaeh w b iurach , k tó re  przed  wy-
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borem c z ło n k ó w  się o d b y ły ,  donoszą  teraz, 
co n as tępu je :  »PP. S a u z e t ,  M eynard  i L arab it  
m ó w i l i  w  4. i 5. b iu rze  na  korzyść  Belgii. 
P r z e c iw  zdaniu P a n a  L a ra b i t ,  poczytu jącego  
p o d z ia ł  Belgii za n iezgodny  z h o n o re m  i*ko- 
rzyścią  Fraricyi,  w y s tą p i ł  M in is te r  o ś w ie c e ­
n ia ,  r o z p ra w a  którego  następującej była t r e ­
ści: Podpisany p o c z ą tk o w o  przez  F rancyą
i przez Belgią przy ję ty  t rak ta t  24ch a r ty k u łó w  
obow iązu je  o b y d w a  te k r a je ,  b ezw zg lędn ie  
na to ,  czy p rz y z w o le n ie  K ró la  W i lh e lm a  ry ­
c h ło ,  czy tez później nas tąp i;  d aw nie jsze  
w z b ra n ia n ie  się H olandy i trak ta tu  tego nie 
znosi,  ile że m o c a rs tw a  europejskie  tylko pod  
w a ru n k ie m  przyjęcia tegoż n iezaw is łość  i n ie ­
podległość Belgii uznać  chciały. M inis ter  
ośw iadcza ł  u roczyśc ie ,  źe gab ine t  francuzki 
uczyn ił ,  co m ó g ł ,  i jeszcze w sze lk ich  dokłada 
s ta rań ,  aby w ło ż o n e  na sąs iadów  ofiary z ła ­
godzić ; r o z w o d z i ł  się obszern ie  nad  św ię ty m  
o b o w ią z k ie m  do trzy m an ia  raz  danego s ło w a  
i nad koniecznością  u trzym an ia  sp rzym ierza  
z A nglią ,  ośw iadczającą  się za t ra k ta te m ;  n a ­
reszcie poda ł  py tan ie ,  azali k to  gab ine tow i 
b y  radzić  m óg ł,  ażeby w o jn ę  rozp o czy n a ł  dla 
n iesłusznej s p r a w y ?  P a n  E t ien n e  zapy ta ł  się 
Pana  S a lv an d y ,  jakim się to  sposobem  stać 
m o g ło ,  źe w  c h w i l i ,  kiedy tak w a ż n e  się t o ­
czą uk łady , z k tó ry ch  w o jn a  w y  niknąć może, 
gab inet tak p rę d k o  do ustąpienia  z Arikony się 
sk ło n i ł?  D la czegóż nie doczekał się p rzy n a j­
m niej końca s p r a w  belgijskich, n im  tak drogi 
zada tek  z rąk  w y p u ś c i ł ,  k tó rego  posiadanie 
ty le  m ocy  i w p ł y w u  F rancy i  n a d a w a ło ?  M i­
n is te r  o d p o w ie d z ia ł ,  źe ustąpienie  z A n k o n y  
skutkiem  u k ła d ó w ;  A ustryacy  wyszli z granic 
p ań s tw a  kościelnego, F ran cy a  w ię c ,  nie chcąc 
gw ałc ić  o w y c h  t r a k ta tó w ,  nie m ogła  się 
w z b ra n ia ć  podo b n ie  postąpić . P an  E tienne  
na to od rzek ł ,  źe t r a k ta ty te  już od lat s iedmiu 
istniały, iuź po d w a k ro ć  żądano  w ykonan ia  
ich , można w ię c  by by ło  p rzez  zabiegi dyp lo ­
m atyczne i teraz jeszcze spełnienie  ich opó­
źnić. — W  b. b iu rze  P P .  T h ie rs  i O d ilon- 
B a r ro t  w spom nieli  o sp ra w a c h  belgijskich , są­
dząc ,  źe w zb ran ian ie  się ośm iole tn ie  jednej 
z kontrahu jących  s tron  drugą s tronę  nareszcie 
od  o b o w ią z k ó w  przyjęc ia  t rak ta tu  uw aln ia . 
T u ta j  P a n  Bignon stanął w  o b ron ie  M iniste- 
ryum . W  7- b iurze PP . M a t th ie u - d e - l a - R e -  
do r te  i Jauffroy z u m ia rk o w a n ie m  ale z s p rę ­
żystością na z e w n ę trz n ą  i w e w n ę t r z n ą  poli­
tykę M in is t ró w  powstali.  Pan  de la P inson- 
n iere  w  8 b iu rze  u jm o w a ł  się za w szystk iem i 
czynam i M in is te ry u m , zaś w  3. Pan  G uizot 
Ostro zganił n iezręczność  M in is t ró w  w  spo­
ra c h  z b z w a jc a ry ą ,  k tó re  k rokom  lekkom yśl­
nego młodzieńca bezpotrzebnie w ielkie nada­

ły  znaczenie  a starego sprzym ierzeńca  obra­
ziły i zniechęciły.

G i e ł d a  z d. 24.  G r u d n i a .  Dzisiaj p rzy  
rozpoczęciu  giełdy spostrzeżono  n ie p e w n o ść  
i w a h a n ie  się u większej części sp ek u lan tó w  
i z d a w a ło  się , źe kurs p a p ie ró w  się zniży. 
O blegała  pog łoska , ze Pan Mole d e p u to w a ­
n y m  Lim b urga i L u x em b u rg a  o św iadczyć  ka­
za ł ,  iżby w  ciągu 24ch godzin z Paryża odda­
lić się p o w in n i .  3 p rC e n t  ren ta  rozpoczę ła  
się od 78.55, spadla  w sze lako  p o tem  na 78.15. 
G łoszono , źe na p rzypadek  rozw iązan ia  o be­
cnego M in is te ry u m , P. T h ie rs  zostanie Preze­
sem  Rady i M inistrem  s p r a w  zew n ę trzn y ch ,  
i źe P P .  Soult, H u m a n n  i Passy razem  z n im  
do  gabinetu w stąp ią .  W szak że  kombinacya 
ta nie zyskała w ie lk ie j  w iary .

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ć j .

D onoszą z B a j o n n y  pod  dn. 21. G rudn ia :  
M aro to  by ł  jeszcze d. 17. w A z k o i ty i ,  g łów nć j 
k w a te rz e  D on  (,'arlosa. O d eb ran o  tam że w ia ­
dom ość , źe E sp a r te ro  w  80U0 ludzi na L a P o -  
b lac ion  u d e rz y ł ,  ale z s trony  K aro l is tó w  na  
linii alawskiej silnego doznał o d p o ru ;  K aro -  
liści b o w ie m  zajmują n ad e r  korzystne  i m o cn e  
s tanow isko . — K rystyn is tow sk i s ierżant, p e ł­
niący służbę w  w ięz ien iu  w  Bilbao, d o p o m ó g ł  
do  ucieczki sy n o w i i z ięc iow i karolistowskie- 
go W o d z a  Zavali i sam zem knął.

N i e m c y .
Z M o n a c h i  u m ,  dnia 23. Grudnia.

(Kar .  ham bur.) —  N. K ró l cho ry  od w c z o ­
raj i N. K ró lo w a  także jeszcze z p o k o jó w  nie 
w y ch o d z i .  —  Xiąźę M axymilian L euch ten -  
b e rg sk i , sp o d z iew an y  tutaj na N o w y  Rok, 
m a tu  tylko tydzień zabaw ić  i udać się po tćm  
do W ło c h ,  skąd z N astępcą tro n u  rossyjskiego 
p rzez  Sztokholm  do P e te rsbu rga  pow róc i .  
Już p a k u j ą  k osz tow ną  galeryą o b ra z ó w  W  pa­
łacu L euch tenbergsk im  i za kilka dni w yś lą  
ją do Petersburga; nad czem  tern bardziej u- 
b o le w a ć  na leży , gdy galerya ta posiada w ie le  
o r y g in a łó w , m ianow ic ie  w eneck ie j szkoły. 
Sam o krzesło N apoleona pozostanie się w  ty m  
pałacu. — Młody lekarz  D r.  B o th ,  wyjeżdża 
s tąd  do Petersburga  na w e z w a n ie  Cesarza, 
gdzie p o d obno  miejsce lekarza przybocznego 
u Xięcia Leuchtenbergskiego o trzym a.

W i o c h y .
Ti R z y m u ,  dnia 17- Grudnia .

W c z o ra j  p rz y b y ł  tu  J .  C. W .  N astępca 
t ro n u  rossyjskiego z licznym orszakiem z E l o* 
rencyi. W y s ia d ł  o n  w  pałacu Odescalchi, 
gdzie poseł róssyjski, Pan  P o tem kin ,  mieszka. 
Dziś przed  po łudn iem  odw ied z i ł  ten  dostojny 
gość Papieża na W 'atykanie.
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Rozmaite wiadomości.
D z ie ło  P. Ł u k aszew icza :  „ O b r a z  h is tory ­

c z n o - s ta ty s ty cz n y  miasta P o z n a n ia ,*  w y s z ł o  
W  ty ch  dniach z druku. (Z I y g  lit. i oz.)

K ilku  s z a n o w n y c h  l i te ra tó w  w ie lk o p o lsk ich  
j  _  . . . .  « n l / n  1 n o w n r a r z m l c

WOrOCzniK l e n ,  ---------
p ie ń ,  na którem  w  intjellektualpjm w z g lę d z ie  
prow in cja  nasza się znajduje , składać się bę-  
dzie z r o z p r a w  f i lozoficzn ych ,  teo log iczn ych ,  
h is to ry cz n y c h ,  e s te ty c zn y ch ,  p o e z y i ,  p o w ie ś c i  
i t  d . ,  napisanych  p rzez  W ie lk o p o la n o  w  
i  W ie ik n p o la n k i .  R ycin y  p odan e przedsta­
w i a ć  będ ą:  ratusz poznański;  w id o k  n o w e j
kaplicy z e w n ę tr z n y  i w e w n ę t r z n y ;  w id o k  
G o sty n ia ;  dodany b ęd z ie  także portret

go  h u m o r u ,  a ś w ia t  okazuje się w  ró żan em  
św ie t le .  W  tej c h w i l i  u n ies ien ia ,  n adziem ską  
p otęgą  w z r u s z o n e ,  budzą się t w ó r c z e  duchy,  
n a w e t  iskry im aginacyi w zm agają  się w  w i e l ­
ki p ło m ień  d o  tego  stopn ia ,  iż k to  w  zakresie  
p oezy i  jest m iern ym , za p om ocą  tej w o n i  m o że  
się w z n ie ś ć  aż do szczytu  fzy l lera .  A  zatem  
b ieżcie  tam  piękne d uchy pod c h o r ą g ie w  A p o-  
lina w p i s a n i ; chem ik  threat za kilka z ło tych  
o t w o r z y  w a m  źródło  H ip ok ren y!

czyńsk icso.6V i i aivi* i i • iz W a a d  d on oszą:  „ s ł a w n y  polski poeta  
A d a m  M ick iew icz  przybył n ie d a w n o  do L a u ­
s a n n e ,  w  zam iarze starania się o prolessurę  
w aku jącą  przy tam tejszym  u n iw ersy tec ie .  Za­
p ytany o n a z w is k o ,  nie chciał go w y m ie n ić ,  
o św iad cza jąc ,  iż litylko p rzez s w e  W iadom ości  
i nauki m ieisce to o trzym ać pragnie. W k r ó tc e  
jednak d o w ie d z ia n o  się, iz kandydatem  do pro-  
fessu ryjest  M ickiew icz,  a sławny, poeta z u niesie­
n iem  przyjęty został. N iestety  w k r ó tc e  p o te m
p r z y m usi I a go c h ordba ż o riy ( k tó ra ci erp i p o m i e-
szanie z m y s łó w )  p o w r ó c ić  do Paryża , i m a ło  
j e s t  n ad z ie i ,  aby chciał s w o j ę  posadę jako pro­
fessor  przy n o w o  uorgariizow anej  ̂ akademii  
zatrzym ać.« . (  * • P E

W a r t o ś ć  g r u n t ó w  w  A n g i n .  —  g a z e t a  
angielska Standard w y ra ż a  s w e  z a d z iw ien ie  z 
p o w o d u  drogich g r u n tó w  w  Anglii. K a w a ł  
ziem i w  B r y g h lo n ie ,  n a w e t  jednego m orga  
nie  obejmujący, k t ó r y  przez w łaśc ic ie la  m egd y  
za 340 funt szterl. b y ł  n a b y ty ,  trudnym  jest 
teraz za 5000 funt, do nabycia, Z.a taki grunt
7000 furit. st. żądają.

P e r f u m  a p o e z y j n a .  —  Perfum a przy  
toalecie tak kobiet  jak i m ę ż c z y z n  m o d n eg o  
św ia ta  gra w a ż n ą  rolę. Pachriidło to m a w i e l ­
kie p o d o b ie ń s tw o  z czytaniem  książek dla roz­
r y w k i .  T y lk o  delikatny, sp iry tu so w y  w y z i e w  
p e r fu m y ,  p od ob n ie  jak w o ń  poezy i w s c h o ­
dniej,  działa o ży w ia ją c y m  sp o so b e m  na fan-  
tazyję. C hem ik  Great w  L o n d y n ie  w y n a la z ł  
p er fu m ę ,  którę pod n a z w isk ie m  Z d r ó j  Hi -  
p o k r e n y ,  w  p ięk n ych  flakonikach przędaje. 
Skutki pachnącej w o d y  tej są w  samej rz ec zy  
czarodziejskie. Skoro w o n n e  d uchy  w y n ik n ą  
się, z k ry sz ta ło w e g o  w ię z ie n ia  i ulotriemi skrzy-  
d ły  p o  pokoju się rozprzestrzenią ,  w t e d y  d uch  
k ażdego o b ecn eg o  zaczyna się z w o ln a  w p o e -  
Byjne u n osić  m arzenia .  N ik n ą  m gły  p o sęp n e­

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z ia łu  I.
D obra  szlacheckie G ó r z y c z k i  w r a z  z d o ­

bram i G o r z y c e  w  p o w ie c i e  K ościańskim ,  
p rzez  D yrek cyą  Z ie m stw a  o sz a c o w a n e  na  
45,830 Tał. 10 sgr. 11 len. w e d le  taxy m ogącej  
b y ć  przejrzanej w r a z  z w y k a z e m  h y p o te -  
c z n y m  i w aru n k am i w  R eg is tr a tu rz e , mają 
b y ć  d n i a  18.  M a r c a  1 8 3 9 .  przed  p o łu ­
d n iem  o god zin ie  lOtej w  m iejscu  z w y k łe m  
p osied zeń  s ą d o w y c h  sprzedane.

N ie w ia d o m y  z p ob ytu  possessor  A n to n i  
Ć w ik l iń sk i  z a p o z y w a  się riiniejs^em publi­
cznie.

P o z n a ń ,  dnia 14. S ierpnia  1838.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u ,  

W y d z ia ł  1.
D ob ra  sz lacheckie  W o y n o w o  w  p o w i e ­

c ie  B a b im o sk im ,  p rzez D yrek cyą  Z ie m stw a  
o s z a c o w a n e  na 44,72ó Tał. 24 sgr. 3  len. w e -  
die taxy m ogącej  być przejrzanej wrnaz z w y ­
kazem  h y p o te c z n y m  i w a ru n k a m i w  Kegi-  
straturze ,  mają być

d n i a  6. C z e r w c a  1 8 3  9. 
przed  p o łu d n iem  o god zin ie  10tej w  m iejscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedane.

N ie w ia d o m i  z pobytu  w ie r z y c ie le ,  jako to:
1) sukcesso.row i e  Gottharda L eop o ld a  S ch u ­

m a ch er ,  b y łeg o  Dyrektora s p r a w ie d l iw o ­
ści w  C harlottenburgu;

2) su k c e s so r o w ie  W i lh e lm in y  Filip iny B ea ty  
Hrabiny- U n ru h ;

3) E rn st  W i lh e lm  S eydel;
4 )  T o b ia sz  H en ryk  ^ eydel;
5) Zofia K arolina B eck er ;
6 )  ek o n o m  Jan Jerzy A ugustyn  S c h m id t ;
7 )  buehh alter  A d o lf  A lexander C h ryżok oB  

P esc h e l;
8 )  su k c e s so r ó w  Paulitza;
9). m ało letn i Karola R o eh l ,  w ó j t a ;

z a p o z y w a ją  s ię  na ta k o w y  publicznie.
P o z n a ń ,  dnia 20. L is to p a d a  1838. ,


